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* przestraszonych ludzi. 
'ż wagonów, tłum, źzarechotal — zaszczekał, jak 
i ogromny zły pies, przywiążany na krótkim i sil- 
E nym łańcychu. Zaszczekał i umilkł, dysząc cięż- | 
< gromadce, z rękami |. 
i. à enad, Z falszywym. błagaltym uśmie~ - 
= chem na bladych wargach. 
, się ruchem tak leniwym, 
> chwilą udetz ył ich wszystkich długą > iką, zty- 
l "kol zedł trochę | 
jechu. Kiek 
„Oczu; wyi F 


` kiego żąda odemnie: 
- bie krzyki, 


E kiego. 


a 


"nie wiedzą, . 


„Prenumerata w zodat | 


Rocznie „1. a a s ib. Bi — 
Półrocznie , « o è o a 3p = 
. Kwartalnió opo ee 4» Lin D0 
Miesiącznie:, a © e a. m — . 50. 
Tygodniowo. wow w da HAS i 
Egzempiarz. pojeć dyńczy 8 kop. 
 Odnosżónie 10 kop, miesięcznie, 
w” przesyłką pocztową: jg 
Rocznie . . s . « erb. 7 k, 40 
Półrocznie > . e « o e. B.o st, 


"zagranicą: 12 rb. 


Dziennik polityczny, społeczny, . ekonomiczny i literacki, 
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e: 
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, Wiee Gz aata Redakcya i i administr poya Io gazeń m 


Leonidas Andrejew. | 


ora roza 


«W enep « 


„Spikiizedh iśmy jeńców — gjarstkę ariących, 
Gdy ich wyprowadzano 


Jeńcy szli: w. zbitej 


"Nogi ich poruszały 


„Ale Jeden % 


nich 


czytałem z nich otwartą, nagg: EWR. Poja: | 
łem jasno, że ten człowiek gardzi mug i wszyst- 
jeślibym w tej chwili: ZA: 
czął go zabijać, 'bezbrofnego, nie” *wyda : ŻE sie- 
"nie bedzie stawiał oporu, śni się 
usprawiedliwiał: będzie „żądał | Odemnie” ` wszyst- 


Podążyłem razóm z fłumem, by raz jeszcze: 
"Rapotkać spojrzenie. „jego 'oczu. Udało mi się 
to dopiero wtedy, gdy już, wchodzili do domu. 


Wszedł ostatni, ` przepuszczając . "obok siebie to~: 


warzyszów i raz' jeszcze spoj jrzał na mnie. I wte- 


dy dostrzegłem w jego czarnych, „wielkich oczach” 


taką mękę, taką bezdeń przerażenia i obłędu, 


Jak gdybym spojrzał w najnieszczęśliwszą duszę 
na. całym Świecie. . 
'"—— Kto jest ten — ten Z temi „Oczynia?—za- 


„pytałem konwojuiącego żołnierza. 
— Oficer. . Obłąkany. Bardzo wielu takich: 
-- Jak się. nazywa? s 3 
'— Milczy: Nie nazywa” się. "Nawet ' ‘swoi 
kto on taki. Niewiddómo. Przy- | 
Raz. gó ILA _Gdcięli od sttyczka. 
- żołnierz.  Macniął. ręką, i. znikł za 


błęda jakiś. 
E, co tam - = 
drzwiami. ` 

| 1 oto: de wieczorem anyślę: s. tym: przy: 
błędzie. Samotny pośród swoich 'WrOgów,, któż 
rych uważa za zdolnych dö: wszystkiego, 10 
ny pośród swoich, bó oni go nie znają. + Milezy: | 


i czeka cierpliwie,” kiedy przyjdzie godzina: 'zupeł=' 
hego: wyzwolenia” ze świata. Nie wierzę, że jeśt | 


obłąkany tonie wierzę, że tchórz: 'on jeden: Jedy= 


- bia rozpaczy. musi "być w duszy człowieka, 
- „ry umierając, nie chcę powiedzieć Swego inrienia | 
‘Po co imię? Zakończył sprawy z. życiem i ludź- | 
«mi, ocenił rzeczywistą ich wartość i dziś” niema. 
wokół niego tych ludzi, 
-lniema pomimo całego ich Wrzasku, wściekłości, 
-.pogróżek. Wypytywałem się '0 niego: . wzięto gó, 
"do niewoli w ostatniej strasznej. „bitwie, w której 
_zgiinęło kilkadziesiąt. tysięcy ludzi, Nie. stawiał 


ny zachówał godność w tłumie tych drzących,' 
wystraszonych ludzi, których widocznie także za į 


swoich nie. uważe. o) czem on myśli? Jaka głę- | 


i swoich; ni obcych, 


jak gdyby ktoś przed * 


„któ- j 


Czwartek, 14 | cznia 1915 r. 
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4 ni jewiadomo 


nie > spostrzegł, ciął s. szal 5 


nia RR. sie z. 


| 


miejsca i nie podniósł ręki, hy się przed ciosem ; 


zasłonić: Ale pokazało się, na jego niesz! częście, 
że rana była lekką. 
A może on nąprawdć obłąkany? 


Żołnierz 
powiedz; ał, źe obłąkanych tax dużo, 


i nie 
1, m piit | 


Miemieszd krprmamiinat wojenny. 
Zacho dri teron woy 


Wo, Francyi. 


Beli a; 12 stycznia (urzędowo). Na południe 
od kanał Labasse odbywają się nieznaczne wal- 
ski, które: „dotychczaś prowadzą. się bez. rezul- ; 
tak. 

PA północ at Cróny wykonali węzecai wis- 
_czorem francuzi atak, zostali jednak gda: ci pos 
NOSZĄC: cięć: kie a aa rano na WZno- 


wiły: się, 


Przy Parthos (Póln. Francja). 

Berlin, 12 stycznia (urzędowo). Wczoraj pu 
południu atakowali francuzi miejscowość, poło- 
żoną na wschód od Perihes, zostali jednak od- 
parci. 
"o Francuzi ponieśli znaczne. straty, 


Straży franciizów w Argonach. 


- Berlin, 12 stycznia . (urzędowo). Od.dnia 8. 
stycznia w walkach w Ar gonach. „stracili irancuzi 
| ogółem zabitych, rannych i wziętych. do niewoli | 
około 8,500 ludzi, z czego. dostało. się do hie- 
woli niemieckiej: 1. major, 3 pułkowii ków, t6 
oficerów „i 1,600 . szeregowców. ma 


Udaremnitny atak. franeuzów. 


Borlin,. 12 stycznia. (urzędowo). "Atak fran- 
"clzów przy Ailiy na południu: og. St. Michiel ZO- 
stał ódparty. , 


E macamana a CADA 


W Polsce. 


Barlin, ; 12: stycznia. (urzędowo). Na wschod- 
„lej granicy nie wydarzyło się nic nowego. 
] Rosyjskie ataki w „Północnej ROSE nie. mia» 
| dy powódzenia.-- > 

„Niemcy w miejscowościach na zachód od 
Wisły, * pomimo . kak pogody, posunęliśmy się 
naprzód. ©. 
Na Wschodnim. “brzegu Pilicy. zmian niema. 


SE W Argonach. (Poh, Francya. Ea 
> Berlin. 12 stycznia: (urzędowo), W Argonach 
na: drodze Rzymian. Niemcy zdobyli” jeden z fran 
ćuskich l obronnych, s 


NĄ 


z 
| 
| 
sa 
s 


W 13. — Rok VI 
Cena 2 kop. 


1 


PA WAY TY 
m AAA wd 


pomy 


Z zawieszonem wydawnictwem „Rozwoj“ A mocą której prenume ralorzy. 
orwofs «ét wzamian za to pismo otrzymają rano dziennik gy Prąd, o zaś Taere 
się przy uł, Spas 


maap owel da 


eei annA A 
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Dwóch francusgich oficerów i 140 żołaieniy 
dostała, SĘ do nięwoli. 


Rompisatszinis m AU steyackiego | 


Wiedoń, 12 stycznia (urzę ędowo). . Wczoraj 
rosyanie. na całym froncie próbowali, pod. osto- 
ną silnego ognia artyleryjskiego, „przeprawić się 
przez rzešę Nidę. | 

Przed południem silne oddziały - rosyan 
wznowiły atak zastali jednak odparci,  pozosta- 
„wiając przed austryackienii JR sori. za- 
bitych i rannych. 


komunikat rządowy. © | 
10 stycznia. Rosyjski komuni- 


Podyjski 
Piótragród, 


na całym froncie nie zdarzyło słę hic ważnego, 


ciekła bitwa. 


"Berlin, 10 stycz nia. Jak donosi. „Deutscher 
"Tageszejtung" komendant. krążownika - danie ai” 
przywieziony został do: Londynu, 


A - kaglia i Niemcy. . 
o New-York, 10 stycznia. 

| munikaje, ~ że Fermann. Ridér 
Że W krót kirt czasie 
wać angielską gazetę w duchu, 
niemców, 
wiści do nie 


Ceeaty. Wilholm a korespondonel. 4 | 
- Berlin, 10 stycznia. “Cesarz Wi helm wmo- 


mców, 


powidaział: - 
„Moi panowie. Mam. nadzieję, ZEW nówym 


zdania. 
"Nie 

osiągniemy zupełnego zwy cięstwa, > 
Ci Wałki w Kamerunie. © 


Paryż, 10: stycznia. 


rgue, 
w zabitych: 


bykach* c, 
Klęska aaglików w. Atrycó,:* 


Berlin, "10 stycznia. 


łądowało 8000 anglików i hindusów, których 
niemcy, > 
wciągnęli w pułapkę. 


W' pierwszym dniu anglicy' stracili 


pełnie rozbici, tracąc 3000 ludzi w zabitych. . 


Niecłerpliwość francuska. 
Paryż, 10. stycznia. W jednym: z: Maka 


o rozwoju wojny „Temps* pisze: Wojna przy- 


kat sztabu generalnego głosi, że, dnia 8 stycznia 


Jedynie przy folwarku Mogilin Pe się ża- 


< Komendant krążowaika Emden W ‘Londynie, aA 


Central. News“ ko- 

wyraził nadzieję, 
będzie w możności wyda- = 
przyjaznym. dła. 
- aby "skutecznie przeciwdziałać niena- 


wie noworocznej do sprawozdawców wojennych 53 


roku będziecie. mieli dużo: dobrego , „do sprawo- pa. 


przestaniemy wojny dotąd, i dopóki me. 


Gubernator zachodniej S 
Afryki- depeszował- do. ministra. kölonii Doume- 
że niemcy wykonali atak na Edea w Ka- ` 
merunie, zostali jednak. odparci, PONOSZĄC straty 
20 <aropejskich. sjęzęłcach, i 54 tus - 


W Tanga w aa. wys g 
będący Ww znacznie - mniejszej. liczbje, : 


600: ludzi | 
w zabitych i ranńych, w drugim dniu zostali Zi zh. 


| kowa ustanowiła . nowe przepisy dla piekarzy. 


13 
„brał:  cakter, którego nie oczekiwano. Trze- 


ba i ʻi się obecnie z wojną nurzącą, ażeby 
ustrzec. się od zniecierpliwienia. Niemcy, pomi- 
mo swych strat w ludziach, mogą wystawić jesz- 
cze liczne rezerwy. Państwa Zjednoczone mogą 
osiągnąć zwycięstwo jedynie przez poniesienie 
najcięższych strat. Niemcy nie są jeszcze wy- 


czerpane! Wielkie trudności zaczną się na wiQ- 
sne, o ile Państwa Sprzymierzone nie ustąpią. 


obecnie Francya, jest 


Wojna, którą prowadzi 
Niecierpliwość żąda 


ciężkiem doświadczeniem. 
przyśpieszenia operacy!, cierpiiwość jest jednak 
potrzebna. Zdaje się, że głosy  niecierpliwości 
we Francył zwiększają Się. 

Francya a Szwajcarya, 
: Erankfurt nqM. 10 stycznia. 
Zeit” pisze: Jak małą uwagę w obecnej wojnie 
zwracają państwa wajujące na pańctwa neutral- 
ne, dowodzi wysiedlenie pewnej ilości obywateli 
szwajcarskich z francuskich kolonii Cochin-Chi- 
ma i Tonkin. Gałem przestępstwem szwajcarów 
łych, jest to, że są oni współwłaściciełami lub 
pracownikami w interesach handlowych, które 
uchodzą za niemieckie. Jak komunikują, rząd 
szwajcarski zwrócił się w tej sprawie za pośre- 
dnictwem swego ambasadora da rządu francu- 
skiego, | i 


-= Z POZNANSKIEGO. 


Nie będzie rannago pieczywa. 
Jak donosi „Dziennik Pornański" rada związ” 


„Frankfurter 


Nocna praca ustanie zupełnie w piekarniach i 
eukierniach, wobec. czego publiczność będzie znie- 
- woloną obyć się bez rannego pieczywa. 


Poznańskie dia Królewiaków, 


Jak donosi „Dziennik Poznański”, jeden z 
obywateli poznańskich uzyskał od władzy po- 
zwolenie na przesyłanie żywności cierpiącej głód 
ludności w Królestwie Polskiem. 

-, Akcyą ratunkowa ma być niębawem rozpo- 


z K » 0 r K A > 


-(h) Zebranie majstrów piekarskich odbyło 
się we wtorek, o godz. 3 pop. w lokalu włas- 
nym przy ulicy Podleśnej nr. 1, pod przewodni- 
ctwem b. starszego majstra p. Stanisława Wid- 
nera. NE SE 
p. -Wypisano na czeladników 12, zapisano 3: 

=i yezni i. przyjęto 1 do grona majstrów. 
(Na starszego majstra po p. Walentym Kop- 
- czyńskim wybrano p. Czesława Szaniawskiego, 

| ina sekretarza p. Trenklcta, na kasyera p. UI- 


- Do komiśyi. rewizyjnej wybrano pp. Stani- 
| |. sława Kopczyńskiego, E. Meisnera i 3. Skur- 
-> czyńskiego, na chorążego. p. K. Skarbka. 
-5 Na prośbę listowną T-wa Krzewienia 
` ły, obniżyło czynsz od tego Tow. | 
©, Na biednych zebrano 36 rub. 77 i pół Kop. 
-i wreczono p. Szaniawskiemu dla komitetu oby- 
watelskiego, Wreszcie postanowiono studnię w 


= Btycha, na. gośpu.arza p. Szulca. 


oświa-. 


8 posesyi naprawić. 


(k) Kamień obrazy. We wsi Słanisławowie 
- gminy Bełdów, pod Aleksandrowem, przechodzą- 
| cy drogą włościanin A. B. kopnął nogą kamień, ; 
© leżący na drodze, pożałował tego jednakże, do- 
znawszy zemsty ze strony obrażonego kamienia. 
„Kamieniem“ tym bowiem w rzeczywistości był 


- »szrapnel miewybuchnięty, wyniesiony z sąsiednie- 


jgo pola przez włościanina, który pozbył się tym 
sposobem niebezpiecznego gościa. 
Kopnięty „kamień“ eksplodował, raniąc przy- 
tem ciężko sprawcę obrazy w prawą nogę i roz- 
RYZ mu odłamkaini swymi skórę na całem 
ele, ; A : ; ' 
. Rannego przechodnia w stanie nader cięż- 
-kim przewieziono do szpitala w Łodzi 
0, (k), Czego nie kradną? Stróż domu nr. 8, 
przy. ul, Zawadzkiej, ujął braci Jakóbowskich na 
E uczynku kradzieży lampek elektrycz- 
nych. : | | : 
se Kradzież dokonywana była systematycznie. 
c (k) Aresztowanie w Radomsku. 


niemieckich władz wojskowych w Radomsku do- 


| 


| strzałem z rewolweru, 
"pozbawiła się życia. 


-teryąu 3 — 


W tłoczni, W Czajewskiego, Spacerowa 


PRĄD — Czwaitek, dnia 14 styczma 1915 r. 


konano aresztowań miejscowego lekarza wętęry” 
naryi Panorkowskiego, Oraź sekretarza wydz 
policyjnego w magistracie Jurjewa. 

(k) Amator hoiek mostowych. Milicya Oby- 
watelska ujęła niejakiego A. Szydłowskiego, 
schwytanego na gorącym uczynku rabunku na 
uticy belek z mostu przy zbiegu Zawadzkiej 42 
i Cegielnianej. 

(k) Napad bandytów w okolicy. W sobotę 
ubiegłą o godz. pół do 6 do zagrody Jaaa Ry- 
bińskiego, włościanina ze wsi Rudy pod Ale- 
ksandrowem, przybyło trzech nieznajomych lu- 
dzi, zamawiając się o kartofle, 

Podczas rozmowy z gospodarzem nieznajo- 
mi wycełowi doń nagle rewolwery, następnie o- 
bezwładnili i rozpoczęli gospodorawanie po mie- 
szkaniu przeszukując szaiy i kryjówki w poszu- 
kiwaniu pieniędzy. 


chwycili tylko 2 ruble. 

Fo splądrowaniu mieszkania, bandyci zbiegli, 
wystrzełiwszy dwa razy dła postrachu i wstrzy- 
mania pogoni. 

Milicya aleksandrowska zaięła się energicz- 
nie poszukiwaniem bandytów. 

(k) Koniokrad. Milicya Obywatelska zatrzy- 
mała na ulicy niejakiego Sicińskiego, wiodącego 
dwa konie. ZP 
Ponieważ S. plątał się w odpowiedziach, 
przeto ujęto go i odprowadzono do dziełnicy 
konie, widocznie kradzione. - 


Samobójstwo z powodu wajny: 


Samobójstwo popełniła. w Elblągu młoda 
która wzięła Ślub wojenny w wigilię Bo- 
Mąż 27-letni Valentin znajdo- 
ranny w lazarecie, a wyle- 


para, 
żego Narodzenia. 
wał się dotychczas 
Jak z listu do rodziny wynika, rozgoryczyło to 
młodą 19-letnią żonę tak, że namówiła męża do 
wspólnego Samobójstwa. Zastrzeliła go wy- 
a samia w ten sposób. 


marka 40 fenigów, 
W szpitalu w Karlsruche Jeżał od dłuższego 
czasu żołnierz z ciężką postrzałową raną nogi. 
Rana nie chciała się goić zachodząc ciągle ma-: 


Przy powtórnem bliższem zbadaniu znale-. 
ziono w nodze pięć monet, a mianowicie | mar- 
kę 1:4 monety 10 fenigowe. Zołnierz miał po~ 
wyższe monety. w kieszeni gdy trafiła go kula, 
wbijając mu monety. w ciało. o 5e i 

" Było to szczęściem dla żołnierza gdyż siła 
kuli została osłabiona i dla tego nie naruszyła 
mu kości. OAK 


mę © OO 
. 


| Kula w lufie, Z 


-— Ciekawą historyę, podaje do „Elsässer“ nao- 


czny świadek: podczas jednej z bitw na. zacho- 


dnim froncie. Przyszykowany do strzały stał lo“ 
taryńczyk, W tej chwili trafiła go w serce kula 
nieprzyjacielska. y E 


EJ 


Lotaryńczyk padł trupem na miejscu trzyż 


mając kurczowo w rękach karabin. Po skończo: 
nej bitwie przy zbieraniu poległych. jeden z to: 


warzyszy zabitego. chciał wyjąć mu z.ręki ka- 


rabin. Przy pociągnięciu za lufę, karabin wy- 
strzelił, kładąc na miejscu trupem towarzysza lo- 
taryńczyka, | o | AE 


Niemey o swoich wrogach. 


sposób o wrogach. Niemiec, | 
| _ „Belgja przedstawia mi się, jako potwór po- 
lityczny, a narodowość belgijska ma w moich 
oczach coś komicznego.. pada 


Werner Sambart wyraził się w następujący 


Serbowie wywołują we mnie mimowolne 
uczucie wstrętu, podobnie jak półmałpy-japoń- | 


czycy. 


Żawiedłi się jednakże, gdyż -za cały łup po- 


milicyjnej, skąd Siciński zbiegł, pozostawiwszy . 
5 | były dła nich 


czony miał znowu wstąpić do swego oddziału. | 


į szeregu i egromadziy 3 
-E naście tworzyły jakoby” 
-F tkiej | : j 
„Ena pewien punkt owego pierścienia z kleju, któ- 
ry: widocznie podzieliły ` mrówki ma tyle oddzia- 


ssd» x 


| najwęższe, 


Do Francyi żywimy naimniej nienawiści lub. 


, z 
anmtypatyi. Są to równi nam przeciwnięy—ryce- 
| rze, Być możę z czasem uda się: nimi dojść 
do porozumienją, 
Do rosyan nie żywimy szczęgólnie!szej nje- 
i nawiści, chociaż partya antirosyjska uważa Ro- 
i sye za najstreszniejszego wroga, którego trzeba 
| koniecznie zniszczyć. Lecz pod zbierowem imie- 
njem Rosyi u nas rozumieją zbyt wiele rzeczy 
takich, które zasługują na sympátye i które są 
pogardy godne, 
i Co zaś dotyczy nareszcie anglików, to cały 
; naród niemiecki od uajniższych do najwyższych 
! warstw, kończąc na cesarzu, żywi do nich pło- 
mieng nienawiść. Wojna zakończy się nie weze- 
śmiej aż Anglia będzie leżała u naszych nóg roz- 
(biła i zniszczona w pełnem znaczeniu tego 
słowa“. 


i 


Sirategia mrówek. 


Wiemy, jak godną podziwu organizacyę ma- 
ją mrówki, organizacyę, która przypomina co- 
kolwiek ludzkie społeczeństwo. 

Ciekawy przyczynek do życia mrówek po- 
daje kucharz pewnej wielkiej restauracyi w kzy- 
| mie. Spostrzegał on ponownie, że jego pasztety 
w śbiżarni stawały się ofiarą nieproszonych go- 


o godzinie 6 rano i o godzinie 4 po porudniu, 
Za każdym rązem przychodziły w długim, zwar- 
tym szeregu, ale obsiadały tylko pasztety, które 
widocznie najlepszym przysma- 
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Kucharz, którego ta sprawa zaintereso wała, 
pociągnął naokoło półmiska z paszietami pier- 
cień z kleju i na niego nalał cienkiego syropu. 
Potem skrył się za firanką i czekał za najbliż- 
szem wyjściam mrówek na łup. © .. 

Dziesięć minut przed godziną 4-tą ruszyła 
zszeregowana kolumna z kąta śpiżarni, Większa 
mrówka szła na czele innych jakoby: genera. 
Przęd niespodzianą przeszkodą mrówki się za- 
trzymały, poczem widocznie natychmiast zwoła- 
"no radę, wojenną 0 e o a a 


Sztab generalny. Po kró- 
każda z tych mrówek udała się 


naradzi 


©, Każda < z czternastu „mrówek miała dokła- 
dniej' zbadać 'swój oddział, ale żadna nie .koszto- 

Wynalazły one raczej w pierścieniu miejsca 
pnie generał przedsięwziął rodzaj podróży in 
spekcyjbej . naokoło AE 
sam. szukał: miejsca: najmniej. oblepionego. - 
tem zwrócił „się do kolumny stojącej nierucha: 
mo, i wydał niesłyszałne, ale mrówkom z pew- 
nością dobrze zrozumiałe. rozkazy, aby 


wały most nad. pieridenlems A N 
Zaraz ruszyła cała kolumna w szeregu, jak 
przybyła: 34 w me 


Czternastu członków sztebu generalnego za- 


gromada udała; się do miejsca przy ścianie, 
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się qdk 
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<spieszyła do 


uszkodzonego. miejsca ściany i 


sce pierścienia z kleju, uznane przez generała za : 


-r Przytem 


najmniel oblepione .i. tam się - zatrzymały.  Nastę- 
całego płerścienia z Miej R 


zbuda- 


| wzięła Odrobinę wapna, którą zaniosła na miej- . 


ści. Nareszcie wykrył, że złodziejami były mrów- 
ki, które wychodziiy na łup dwa razy dziennie, 


"Czternaście mrówek wystąpiło 2 dlugiego 
ię około wodza; te pięt- o 


|jęło znowu. 'swoje dawniejsze miejsca, I cała 
WO gdzie | 
ł gwóźdź iz tego powodu wapno 


kl. się rózproszyły; "każda z nich 


| pierwsze odrobiny, “wapna służyły BE 


następującym . mrówkom.jako ‘pomost na który ` 


one się wspinały,- i z którego. zrzucały swój 
ciężar, aż nareszcie: całe najwęższe miejsce, piere. 

ścienia. z kleju było ie 

znowii się zszeregowały w kolumię i przekro= 

czyły. przeszkodę, pd i E ć i | 

©, Cztery godziny. trwała ta ciężka praca, Na- 
ręszce pilne robotnice otrzymały nagrodę, rzu- 

-city się ma pasztety i jadły, ile chciały. | o... 
-o „Kucharz, który z uwagą i ciekawością pr 
patrywał się tym pracowitym. zwierząlkom 
mógł' tego. przenieść na sobie, jak powi 
przeszkodzić mrówkom w zjadaniu pa; 
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